ż 


| De 


F 
F 


WYDANIE: 
ABCDEFGHIJKL 


NORMAN DAVIS, 
bliski współpracownik Roo- 
seyelta, reprezentować bes 
dzie Amerykę na świato* 
wej ko gospodar- 

czej. 


ROK XI. 


Cena 10 éroszy 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
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Zabagnione stosunki w rodzinie Zare 


tracyjny strejk powszechny w Łodzi (na str. 3-2) 
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HERMES, 

b. minister rolnictwa Nie- 

miec został aresztowany. 

Hermes podpisał traktat 

handlowy z Polską, który 
nie wszędł w życie, 
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Nr. 82 


Zaremba strzelał do siebie z powodu jakiejś biuralistki 


Liferatka niemiecka Elga Kern całuje Gorgonovą na sali sadowej 


Kraków, 23 marca. 

Ponury przytłaczający nastrój pano- 
wał znów wczoraj na sali sądowej. . 

Ława przysięgłych odbyła onegdaj 
naradę nad dotychczasowemi rezultata- 
mi procesu. Ich niewyraźne miny świad 
czą aż nadto wymownie, że nie powzię- 
to żadnych decydujących opinij, że 
jeszcze wszyscy błądzą w mrokach ta- 
jemnicy i nikt nie umie skrystalizować 
swego zdania. , 

Gdy jechano na wizię do Brzucho- 
wic, zdawało się, że stamtąd wrócą z 
przeświadczeniem o winie czy niewin- 
ności Gorgonowej. Nic podobnego nie 
nastąpiło, Gdy z iednej strony zdobyło 
więcej poszłak oskarżenie — z drugiej 
strony zdobyła więcej atutów obrona, 
Szanse są znów wyrównane, Gdy wy- 
Stąpił z ciężkiem oskarżeniem Bielecki, 
przyjacieł Zaremby — równocześnie 
obrona dowiedziała się, że tenże Bielec- 
ki wyraził hipotezę, że Gorgonowa mu- 
si zostać skazana, gdyż inaczej złama- 
łoby to życie Zaremby, | 

Ten drobny szczegół ma plerwszo- 
rzędne znaczenie, albowiem nasuwa 
przypuszczenie, że niektórym ludziom 
zależy na skazaniu Gorgonowej dla do- 
bra Zaremby. i 

Gdy zjawia się świadek, który jest 
przyjacielem Zaremby, Kisiakiewicz, i 
twierdzi, że „cały Lwów może powie- 
dzieć, że fa najwięcej wiem w tej.spra- 
wie“ — z drugiej strony zaprzecza, ja- 
koby Zaremba był prześladowany przez 
nakazy sekwestracyjne i licytacyjne, 
chociaż to jest rzecz stwierdzona, o któ 
rej istotnie cały Lwów wiedział, Szcze- 
gół ten ma też istotne znaczenie dla 
sprawy» gdyż pozwala się zorjentować 
dłaczego nad drzwiami mieszkania we 
Lwowie miała być zawieszona wizytów 
ka Lusi, a nie jej ojca. ; 

Tak było również dziś, Z jednej stro- 
ny następują silniejsze momenty, zwra- 
cające się przeciw Gorgonowej, a z dru 
giej momenty te dają również pewne 
atuty obronie, Ciemna zagmatwana 
sprawa. Nic dziwnego, że z takiem 
westchnieniem, zmęczeniem i zdener- 
wowaniem zasiadają codzień na swych 
ławach przysięgi, i 

Ale Gorgonowa nie wypada ze swej 
roli. Płacze, denerwuje się, oskarża, ale 
się nie załamuje i broni się do upadłego. 
Codzień jest bledsza, coraz ma ciemniej 


sze owy pod oczyma. Mówi coraz 
cic coraz bardziej zmęczonym 


głosem. 


Z powodu strejku 
powszechnego 
numer dzisiejszy 


ukazał się 
w zmniejszonej 
objętości 


menasan A neme 


Wysoce dramatyczne spotkanie się Gorzonoweł z teściową i szwagierką pod- 
„ czas wizji w Brzuchowicach. 
(NIEDZ ZE ZZ Z ZR OCT DZA DÓÓÓSZC I OE OO OT ORA ZYNECEAUJ 


„Nieuchwyfny Świadek” 


Dzisłejsza rozprawa niespodziewanie 
była krótka. Stało się to dlatego, że 
Zbigniew Czaykowski, t. z. popularnie 
„nieuchwytny świadek” odroczył swe 
przybycie do Krakowa na kilka dni. Nie 
przybyła też żona dr. Brichta z powodu 
choroby oraz nie zeznawał dodatkowo 
Staś Zaremba, co było również przewi- 
dziane. Mimo to proces toczył się w a- 
tmosterze wielkiego zainteresowania. 

O godz. 9.45 przewodniczący otwiera 
rozprawę i odczytuję uchwałę sądu nastę 
pującej treści: ? 

— Trybuna? postanowił. dopuścić do- 
wód z oględzin piwnicy willi architekta 
Zaremby przez sędziego śledczego i jed- 
nego biegłego celem wydania opinii, czy 
w piwnicy znajduje się woda podskórna 
w. szczególności w miejscu, gdzie znaj- 
dłuje się kocioł centralnego ogrzewania, 
a zwłaszcza tam, gdzie znaleziono chu- 
steczkę, dalej czy jest możliwe, by woda 
podskórna dostała się do piwnicy z po- 
bliskiego basenu. Czy są jakieś dame, że 
wodą znajdowała się w piwnicy w nocy 
z 30 na 31 grudnia 1931 roku, albowiem 
jedną z tez, którą oskarżenie stara się u- 
dowodnić winę oskarżonej jest twierdze- 
me, że w piwnicy znaleziono chusteczkę 
mokrą, która miała wyraźne ślady wy- 
pieranią krwi, czemu przeciwstawia się 
twierdzenie, ze strony oskarżonej, że chu 
steczkę zgubiłą tylko przypadkiem i że 
zmokła ona skutkiem wilgoci w piwnicy. 

Sprawa ta jest ważna również ze 
względu na to, że w czasie naoczni sądo- 
wej w dniu 17 i 18 marca rb. znaleziono 
piwnicę w stanie mokrym, iakkolwiek 
fumkcjonarjusze policji aspirant Res- 
pond i starszy posterunkowy Szweicer i 
inni zeznali, że kilka dni przedtem piwni- 
ca była sucha. 

Trybunał postanowił dopuścić do- 


ustawa nie nakazuje w takich wypad- 
kach wzywanie dwuch biegłych. 

Po odczytaniu powyższego przewo- 
dniczący zwraca się do stron, czy Wy- 
starczy aby biegły udzielił swej opinii 
na piśmie, czy też należy go wezwać 
dla ustnego zgłoszenia wyjaśnień, 

Prok. — Proszę aby biegły ten zo- 
stał wezwany dla złożenia wyczerpują- 
cych wyjaśnień. Proszę również, aby to 
był wybitny znawca, najlepiej profesor 
politechniki lwowskiej. 


Zeznania ciofki busi 


Zkolei rozpoczęto przesłuchiwanie 


świadków. Jako pierwszy zeznaje ciot- 
ka Lusi 
MARJA KUDELKOWA, 

siostra Zarembiny. Na pytanie przewo- 
dniczącego co świadek wie w tej spra- 
wie, Kudelkowa zaczyna opowiadać mo 
notonnym głosem, często wpadając w 
wielki patos. 

— Lusia początkowo wogóle do 
mnie nie przychodziła — mówi — zdaje 
się, że miała taki nakaz. Dopiero, gdy 
w roku 1929 zachorowałam, dałam o 
tem znać Lusi, która mnie odwiedziła. 
Popłakałyśmy się obie z radości. Pyta- 
łam bardzo oględnie, jak tam jest w do- 
mu. Lusia nie chciała nic mówić. 

Zapytałam ją wobec tego: 

— Dziecko, dlaczego ty nie chodzisz 
do szkoły, dlaczego ty. się nie uczysz? 

Na to Lusia: 

— Nie wiem, muszę zaopiekować się 
domem. A zresztą mówią, że ja nie mam 
zdolności do nauki, 


„Mamy małą siostrzyczke, 
którą bardzo kocham!” 


Zapytałam ją, czy u was jest teraz 
dziecko. Odpowiedziała: — „Tak, ma- 
my małą siostrzyczkę, którą ja bardzo 
kocham“. 

Gdy żegnałam się, nakazałam jej by 
powiedziała ojcw że była u mnie. Po 
kilku dniach znów mnie odwiedziła i pœ 
wiedziała, że dobrze zrobiła, że powie: 
działa ojcu, gdyż w domu w czasie ko 
lacji „pani* powiedziała: 

— Wiesz FHenryczku, gdzie twojs 
córka była? Na ulicy Zielonej? 

A wówczas ojciec odpowiedział spo 
kojnie: , 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 
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l wód z jednym tylko biegłym, ponieważ 


| 


Przewodniczący dr. JENDL i prokurator dr. Szypuła przesłuchuią Stasia Za- 
veiiioę podczas wizji lokalnej w Brzuchowicach. 
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żądać tylko prawdziwej dra Stenzia. — 
WAZY TURZE EE 
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pokoju. Pewnego razu znów przyszłą 


mnie odwiedzała. Nie wypytywałam jej 
_ wiadała, co ją bolało, Raz była bardzo 
chce naklonić ojca do małżeństwa. 


się, 


_ sobie coś znajdzie, 
| aż do grudnia. Lusia przychodziła do 

-mnie często, cieszyła się, że nie będzie 
"w domu nikogo niepowołanego, że sama 


noc chciałam, żeby została u 
ona nie chciała, bo mówiła, że ojciec ma 
"na nią czekać na dworcu. Następnego 


go kochała. Potem Zaremba odsunął się 


sop an 


— Wiem o tem, Obrońca, Bardzo przepraszam, 
Pewnego razu przyszła do mnie Lu-| zdenerwowałem się. 
sia z wielkim płaczem. Przew, — Po czem pani poznała, że 
sią jest licho ubrana? 
nie wrócę do domu. w. — Do połowy mają chodziła w 
j 


zimowych pantoflach i grubym  płasz- 


czyku, 

. — Pani powiedziała, że mat 
ką Romusi była niedobra dla dziecka. 
To gneczy dla kogo? 

w. — Dla Romusi. Bita ją często. 

Przew. — Czy pani wie o tem. że 
dziecko lgnęło bardziej de ojca, niź do 
matki? 

w. — Wolała zawsze pójść do ojca 
chciała zawsze być przy Lusi, a nie u 
matki. 

Przew, — Pani powiedziała w zezna 
niach, że Gorgonowa chciała dostać na 
własność willę. 

w. — Tak. Lusia mówiła, że „pani” 
chce dostać dom w Brzuchowicach, co 
jednak nie powinno się stać, ponieważ 
willa jest własnością ich matki, więc 
powinna zostać dla dzieci. 


Pogróżki Gorgonowej 


goić — A jak to było z pogróżka- 
mi 

Św. — Lusia mówiła do ojca: „„Jes- 
teśmy katolikami”. Na to odpowiedzia- 
ła podobno Gorgonowa: „Ty jesteś je- 
szcze. za młoda, zresztą nie wiesz jesz- 
cze, co z tobą będzie, 

Przew. — Czy ma pani jakieś dane, 
że wskutek awantury nastąpił wyjazd 
Lusi do Szwajcarji? 

Św, zdj Tak, 

Przew, — Pani mówiła, że Lusia cie- 
szyła się z osobnego mieszkania. 

Św. — Tak, ogromnie była uradowa- 
na. Mówiła, że to będzie dla niej wyz- 
woleniem. 

Przew, — Czy pani słyszała od ko- 
goś, że Lusi jest źle na świecie? 

Św, — Słyszałam od siostry probo- 
szcza w Brzuchowicach. 

Przew, — A jak ta siostra się nazy- 
wa? . 

Św. — Pani Bronowska. Nie znam 
imienia. Mówiła, że Lusi jest źle na 
świecie, 


Przew, — SA 
a 


— Ciociu, ja tu u ciebie zostanę, ja 
Zapytałam co się stało. Wówcząs Lit- 
sia odpowiedziała, że „pani“ mówiła jej, | 
że chodzi z chłopcami, gdy ona była tyl- 
ko u koleżanki. Powiedziałam jej, żeby 
była spokojna, żeby starała się pozyskać 
serce ojca į nie dawała powodu do awati- 


tur a jeśli wyniknie jakaś awantura z Gor 
gonową, niech lepiej wyjdzie spakojnię 


do mnie i powiedziała, że jedzie zagrani- 
cę, do pensjonatu. Powiedziała mi: 

— Zdaję mi się, że mam się uczyć 
francuskiego i jeszcze innych przedmio- 


"Ody wróciłą z zagranicy nadal często 
nigdy o stosunki w domu. Sama mi opo- 
zmartwiona opowiadając, ze Gorgonowa 

— Przecież my jesteśmy katolikami 


— powiedziała Lusią — a matka jeszcze 
żyje, więc ojciec nie może się ożenić. 


Gorgonowa domagała 
się willi | 


Po raz wtóry. była zmartwiona, gdy 
mi opowiedziała, że Gorgonowa ma O~ 
dejść, ale domaga się, aby jej zapisać 
willę, Z końcem czerwca dowiedziałam 


WEZ A 


że dzieci pojada do Rymanowa.l 
Ucieszyłam się, gdyż z powodu choroby | 
musiałam wyjechać zagranicę i pomy- 
ślałam, że dobrze będzie, gdy. dzieci | 
przez ten czas odpoczną. Gdy wróciłam 
w końcu września, Lusia powiedziała mi, 
że wynajęła sobie mieszkanie we Lwowie 


RENIGNINA to tajemnica pięknej tery —- 


i tam zamieszka sama a Gorgonowa po- 
zostanie w Brzuchowicach do czasu, gdy 
I tak upłynął czas siostra wróciła z za 
kładu, czy widziała panią Gorgonową? 

Św. — Owszem, owszem. Uważała 
ją za „osobę trzecią”, Opowiadała ra- 
wet potem z uśmiechem, że kochanka 
męża dała jej obiad. 

Prok, dr. Szypuła: Za co p. Zarem- 
ba miał żal do pani? 

Św. — Ja jestem osoba energiczna, 
mówiłam o tem strzelaniu, Zaremba 
chciał, żebym powiedziała, że to przy- 
padkowo, ja jednak mówiłam prawdę, 
że mając ślubną żonę, postrzelił się dla 
jakiejś biuralistki, 


Zaremba by? „artystą 
w życiu!” 


Prok, — Niech nam pani 
czy bliżej, jak się Zaremba 
dzieci. 

Św, — Zaremba był artystą w życiu. 
Gdy dzieci nie miały pończoch lub ubra 
nia, to im przyniósł wielką paczkę cze- 
kolady. Lusieńce zamiast sukienki przy- 
wiózł z zagranicy serwską porcelanę. 

Prok, — Czy kochał dzieci? 

śkł — Bardzo. 

Prok, — A dzieci ojca? 

św, — Więcej niż Boga. 

Prok, — Jaki był stosunek Stasia do 
Lusi? 


będzie prowadzić gospodarstwo itd. 
dniu poprzedzającym Erroren 
ale 


, 


dnia dowiedziałam się, że Lusia już nie 
żyje. Natychmiast pojechałam do Brzu- 
chowic. Gdy jechałam, myślałam, że 
biedne dziecko odebrało sobie życie z po- 
wodu przykrości z Gorgonową, ale jadą- 
cy policjant powiedział mi, że dziecko 
zostało zabite. 

Przew. — Jak Zaręmbina żyła ze 
swym mężem? 


Pożycie Zaremby z żoną 


Św.: — Początkowo żyli zupełnie 
normalnie. Ona była szczęśliwa, bardzo 


wytłuma- 
odnosi do 
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od niej i zaczął obcować z innemi kobie 
tami. Moja siostra była bardzo ambitna 
była także małomówna i pamiętała, że 
jej radziłem, aby nie wychodziła za Za- 
rembę. To też strasznie ją dotknęło, kie 
dy Zaremba strzelał do siebie z powodu 
ślubu jednej z urzędniczek. Cierpiała 
bardzo, że ją to spotkało za jej poświę- 


cenie. f s i 
7" Przew.: — Czy wróciła na jakiś czasj, ŚW. — Lusia była dla niego matecz- 
z zakładu? ką. Opiekowała się nim, kochała go bar 
W, — Tak. dzo, a Staś odpłacał się jej również 


wielką miłością, 

Adw. dr. Woźniakowski: — Może 
nam pani wytłumaczy, co panią skło- 
niło do wzięcia siostry pod kuratelę? 

w.: — Jej stan zdrowia i majątek. 

Obr.: — Który adwokat pisał to po- 
danie? 

Św.: — Nie pamiętam. 

Obr.; — Czy tam nie jest napisane, 
że mąż pragnie wyzyskać stan mająt- 
kowy chorej? 

w.: — Nie pamiętam. 

Obr.: — Czy tam nie jest napisane, 
że Zaremba w czasie 19-dniowego po- 
bytu chorej na wolności chciał od niej 
wyłudzić dom za psie pieniądze? 

w.; — Nie pamiętam. 
Obr.: — A który adwokat to pisał? 


Przew.: — Dlaczego Lusia przez ty- 
le lat nie chodziła do pani? 

Św, — Nie było jej wolno. 

Przew. — Skąd pani to wie? 

Św. — Lusia; kochając ojca, nie 
chciała nic na niego powiedzieć. Ale 
wiem że za namową Gorgonowej ojciec 
nie pozwalał dzieciom przychodzić do 
mnie. Najlepszy dowód, że Staś przy- 
szedł dopiero w maju. Pytałam, dlacze- 
go nie przychodził, przecież jestem mu 
chrzestną matką, a na to Lusia odparła: 
„Ciociu, ja za to przychodzenie już mam 
za swoje“. 

Adw. dr. Woźniakowski: Staś jesz- 
cze żyje. Może powiedzieć czy to praw 
da. y 
Przew. — Proszę nie przerywać. 


, 
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Proces Gorgonowej 
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Św.: — Adwokat Stenzel. 

Obr.: — A kto podał wniosek o ku- 
ratele? 
w.; = JA. 


„Nieznana clofke" 


Obr.: = Kogo pani polęciła na sta- 

nowisko kuratorą 
w.: — Zarembę. 

Obr.: — A dlaczego on został póź- 
niei usunięty? 

Św.: — Na moją prośbę, 

Obr.: = Djgoze ? 

Św.: — Widziałam, że ta opieka 
jest bardzo słaba. 

Obr.: — Kto opiekował się dziećmi 
po pójściu chorej do zakładu? 

w.: — Jedna stara ciotka z Kra- 
kowa. 

Obr.; — Jak się ona nazywa? 

Św.: — Nie pamiętam, 

Obr.: — Może Wilkowska? 

Św.: — Nie. 

Obr.: — To jest ta nieznana ciotka, 
której nazwiska również Staś nie pa- 
mięta. 

Św.: — Przepraszam, to jest znana 
ciotka. Nazwisko przypomnę sobie póź 
niej. 

Obr.: — A czy wiadomo pani coś 0 
tem, że przez pewien czas opiekowała 
się dziećmi jakaś służąca w ten sposób, 


[| 
że dzieci chodziły boso i nago i nie i 
dły po dwa dni? 
Św.: — Nie wiem o tem. 


Obr. — Pani mówiła, że Zaremba w 
życiu był artystą. Czy „artyście" nie 
a kati się pani zostawić opiekę nad 
dziećmi? 

św. — Nie, on je bardzo kochał i 
troszczył się o nie. 

Obr. — A nie wiedziała pani o tem, 
że dzieci przymierały w _ Brzuchowi- 
cach głodem, a ró epa bawił się we 
Ewet w kawalerskiem mieszkaniu? 

w. — 


Bzy Zaremba miał dziecko 
ze służącą? 


Obr. — A dlaczego pani sama nie 
zaopiekiwała się dziećmi, skoro były ta- 
kie opuszczone, a ojciec był „artystą? 

Przew. — Panie obrońco, proszę w 
ten sposób nie mówić do świadka. Ta 
pani nie jest oskarżoną. Pan przez cały 
czas ironicznie się odzywa o p. Zarem- 
bie, nazywając go artystą. 

br, — Powtarzam 
świadka. 

Przew. — Ale ironicznie i to kilka- 
krotnie. Na to stanowczo nie mogę się 
zgodzić, Upominam pana i nie chciał- 
bym doczekać się tej chwili, kiedy mi 
pan odbierze głos z powodu wyrażenia 
„artysta'. (pyta dalej świadka) Czy pa- 
ni pamięta taki okres, kiedy siostra wy- 
szła zamąż? 

Św. — Pamiętam. 

Obr, — Czy pani wiadomo, że Zarem 
cko ze służącą? 


Nie. 


tylko słowa 


ba miał wtedy 
Św. SET Nie. 
Obr, — Czy pani wie, za jaką cenę 
kupit Zaremba dom w Brzuchowicach? 
Św. |-go' Wiem. 
Obr, — Czy to była wysoka czy nis- 
ka cena? i 
Św. — Bardzo niska. Nie mieliśmy 


jednak nic przeciwko temu, gdyż wole- 
liśmy, aby dom został u ojca, a potem 
został u dzieci. 


Adw. Ettlnger: Na czem legał 
brak opieki Zaremby nad chorą Żoną? 
w. — Była zupełnie sama w .po- 
lowie mieszkania. Druga połowa była 
odnajętaa | 
Obr.: — Jak to dugo trwało? 
Św:s — Aż do mojej interwencji. 


Do kogo należy willa? 


Obr: — Czy dzisiaj kwestja włas- 
ności willi jest bezsporna? 

Św.: — Nie, Ta sprawa znajduje się 
w sądzie: 

Obr: — Kto wniósł skargę? 

Św.: — Ja zaskarżyłam. Podałam, 
że willa jest własnością siostry, bo ją 
odkupiono za Śmiesznie niską cenę 400 
marek: 

Obr.: — Więc pani uważała to kup- 
no za fikcyjne? 


w.: — Stanowczo. To nie było 
prawdziwe kupno. 
Obr:: — A na czyje imię opiewa 


kontrakt kupna? 


Ni 82 
(Dalszy 
ciąg). 
Św.: — Na Zaremby. 
Obr: — Więc nie na dzieci? 
Św.: — Nie. 
Obr — Na czem polegał artyzm 
Zaremby? 
wsi — Ładnie malował, grał i 


włóczył się z ludźmi ze świata artys- 
tycznego, 
Przew.: Jeszcze o tę clotkę 
chciałem zapytać. Czy pani już przy- 
ię sobie. jak ona się nazywa? 


w:: — Panna Milówna. 

Prapw — Czy to byla staruszka? 
Wi — lak 

Przew: — Więc nie kochanka? 


Św.: — Nie. 

Adw. Ettinger: — Jaki był powód 
animozji Zaremby do pani? 
W.: Powiedziałam już: 

chciałam kłamać o jego strzelaniu. 

Obr; — A nie wirącała się pani 
do jego spraw domowyvh? 

w.: — Nie. 

Obr: — I 5 to nie było sporów 

między wami? 
w.: — Nie, 

Adw. dr- Axer: A dlaczego pan: nie 
mówiła Zarembie, że dzieci są źle u- 
brane? 

Św.: — Gdyż obawiałam się. że to 
odniesie wręcz przeciwny skutek, że 
dzieci nie otrzymają lepszego odzienia, 
a Gorgonowa stanie się dla nich fesz- 
czę gorsza. 

"Na tem zeznania świadka zostają 
zakończone. Dalej zeznaje 

DR. ZDZISŁAW BRICHTA. 
Zeznaje bez przysięgi. Na pytanie prze 
wodniczącego opowiada: 


Gorgonowa | 
w roli pielęgniarki 


— W grudniu 1924 r. byłem asys- 
tentem w klinice chorób dziecięcych. 
P. Gorgonowa przybyła prowizorycz* 
nie na klinikę do nauki pielęgniarstwa: 
Powiedziałem prowizorycznie gdyż 
nie przedłożyła dokumentów, które 
miała przedłożyć. Została przyjęta ma 
polecenie jednego z lekarzy. Gdy wy- 
Szła ze szkoły pielęgniarstwa: otrzy- 
aa jakąś posadę. Odeszła 7 marca 

r. 


nie 


Przew: — Była tam 3 miesiące w 
tei szkole? 
Św.: — Tak 


Przew.: — Nie wie pan, jakie były 
przyczyny jej odejścia? 

w. — Nie pracowała na moim ôd- 
dziale: Słyszałem tylko, że nie była 
zdolna do pracy pielęgniarskiej. 

Przew.: — Więc nie obchodziła się 
z dziećmi dobrze? ; 

Św.: — Zdaje się, że tak. 

Przew:: — A o jej życiu moralnem 
może pan mi coś powiedzieć? Jak się 
zachowywała w stosunku do męż" 
czyzn? , 

Św.: — Kokietowała Ich. — Poza- 
tem ludzie, którzy ją znali z ulicy, dzi- 
wili się, żeśmy ią przyjęli, 

Przew.: — Jacy ludzie z ulicy? 

Św.: Tacy, którzy widzieli ją w 
towarzystwie mężczyzn w lokalach. 
Pozatem przychodziła ona do kliniki, 
w której mieszkała, po 10-ej wiecz.. 
chociaż powinna była przychodzić 
wcześniej. y 

Świadek nic więcej do sprawy nie 
wnosi, wobec czego przewodniczący 
poleca wezwać trzeciego świadka, 

ADEUSZA KUDELKĘ, 
syna Kudelkowej, ciotecznego brata 
Lusi, studenta W. S. H. 

Tadeusz Kudelka opowiada: 

— Czy mam powiedzieć w sprawie 
morderstwa, czy... 

Przew.: — W całej sprawie. 


Zeznania ciotecznego 
__ brata Lusi 


Św.: — Z Lusią znałem się od dzie- 
ciństwa, mieszkaliśmy w sąsiedztwie i 
bawiliśmy się razem. Lusia była bar- 
dzo spokojna, skromna i pilna. Jakiś 
czas mieszkała u nas, później Lusi nie 
widziałem parę lat. Dowiedziałem się, 
że wyjechała do Szwajcarii. Pisywa- 
ła stamtąd do mojej matki. Po powro- 
cie ze Szwajcarji zdała egzamin do gi- 
mnazjum. Latem słyszałem, że p. Za- 
remba ma- przeprowadzić się do Ware 


(Dalszy ciąg na str. 3-iej), 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


„POZWÓLCIE NAM ŻYĆ 


Powieść sensacyjno-społeczna 
| RB AE W 


Nagle jej medytacje przerwał od- 


Móc Rajecka, bezrobotna sienotypiw, głos krzyków i $piewu, oto drzwi są- 


ozbawiona środków do życia, pos 
mowiła z rozpaczy utopić się. 

Już miała runąć w otchłań rzeki, gdy 
schwytał ją za ramię szofer Pawel. Pocie- 
szył ją dobrym słowem, a ponieważ od 
dwuch dni mie jadła — skierował się z Ha- 
liną do nocnych restauracyj. 


Do iednej z nich postanowił Paweł 
wejść ze swą towarzyszką, ażeby dzie 
wczyna mogła się pokrzepić czemś go- 
rącem. 

Wnet jednak rozmyślił się. Znał 
zbyt dobrze towarzystwo, z jakiego re 
krutowalj się goście obu sPelunek. 

Już widział zuchwałe spojrzenią apa 
szów, drwiące zaczepki swych kolę- 
gów, słyszał ordynarne prowokacje 
wymalowanych kokot — instynkt zaś 
mówił mu, że Halina nie należy do ko- 
biet, które dobrze mogłyby się czuć 
wśród podobnych mętów. 

Dlatego też powziął inny plan 

— Niech pani zaczeka tu na ulj- 
cy — ają się do swej towarzysz- 
ki — ja zaś skoczę do Środka i kupię 
COŚ z bufetu na kolacię. Mam w domu 
gazową kuchenkę. więc możemy zago* 
tować herbaty į ewentualnie coś przy- 
smażyć.» Proszę się nie niepokoić: wró 
cę za minutę! 

Tu energicznie zapukał w zamknię* 
te drzwi restauracji. 

Ktoś z zewnątrz spojrzał przez szpa- 
rę, poezon zazgrzytało żelazo i Paweł 
wszedł do Środka. 

Halina oparła się o latarnię. Myśl 
jej pracowała leniwie. Po tylu tygo- 
dniach poraz Pierwszy wzniosła do Bo 
ga dziekczynn ą modlitwę, że znalazła 
zacnego człowieka, który, wyrwawszy 
ią z objęć śmierci, soda! się nią 
jak siostrą: ani bowięm przez chwilę 
nie przyszła jej do głowy myśl, że Pa- 
weł mógłby nadużyć zaufania. jakie do 
DC O I KN powzięła, 


ta- | siedniej restauracji otwarły się szeroko 
i wytoczyło się z nich towarzystwo 
złożone z czterech mężczyzn. Ich 
chwiejny krok, ich urywany bełkot, 
Heda aż nadto, że są zupełnie pj- 
ani 

Na czele tej kompanii szedł mały, 
trochę utykający brunet, był to stolarz 
Hansen, najwiekszy awanturnik tej u- 
liczki, którego warsztat znajdoweł się 
na parterze w sąsiednim domu. 

Hansen. na widok samotnie stoją- 

cej kobiety, zaPiał jak kogut. 
Ha, co widzę? Sikoreczka? Co 
za przemiła niespodzianka! Akurat po- 
trzebowaliśmy takiej, ażeby gdzie za- 
kończyć wieczór. 

Tu pewną ręką obja? Halinę i bet- 
kotał: 

— No, Panieczko, chodź z nami!.. 
Mamy tu paręnaście (hg stad mie- 
szkanko co się zowie!.. I wódzia jest 
a i przegryzka również! i ; 

Halina wyrwała się z rak napast- 
nika., 

— Jak pan śmie — zawołała — za 
czepiać samotne kobiety! Jak panu nie 
wstyd 

Hansen zerknął z szatańską ironią: 

— Ho, ho, jakaś z tych, które uda- 
ją cnotkę!... Jakaś zamaskowana ksież 
niczka... Może kuzynka królowej?.... 
Patrzcie na aniołka... No, nie rób „(R 
chów, ale chodź z nami razem! 

Reszta pijaków wśród krzyków i or 
dynarnych żartów, otoczyła samotną 
CZOWCZYNĘ i poczęła ią ciągnąć ze 
sopa. 

Próżno Halina starała się wyrwać 
z rąk prześladowców, Gdy zrozpaczo- 
na położyła się na ziemię, napastnicy 
wzięli ją na ręce i ponieśli w strone do- 
mu stolarza. 

Hansen wysunął się na czoło kal- 


TAJEMNICA HRABINY TAJEMNICA HRABINY "onreine ER 


Sensacyjna powieść współczesna -====- Napisał JERZY BAK 


— Nie widział 
stwie młodzieńca?... 
portjer. — Aha... 


ie — odparł 

dodzł pó chwili. — Coś sobie przypomi- 
nam... "Jakiś młodzieniec pytał o panią 
baronową i posyłałem nawet chłopca na 
górę, si spani aronowej już nie Pre. Š 
o, powiada pan... Nie- 
Mt: Doka w takim razie poszła? 
— Nie wiem.. Młodzieniec był rów- 

nież 2 bardzo zdziwiony i poszedł... 

— To ciekawe... Nic już teraz nie 
rozumiem... — mruczał baron. — Nie 
był to chyba Adolf... 

Rozglądał się bacznie dokoła, jak- 
gdyby szukał jej jeszcze wśród przecho- 
dzących przez hall osób, gdy nagle 

wok jóio adł na Adolfa, który wcho- 
dził do hotelu z ulicy. 

Portjer, ujrzawszy go, zawołał: 

O, ten pan właśnie pytał dziś zra- 
na o panią baronowąl... 

Baron podbiegł doń, ściskając mu 


jej pan w towarzy* 


ękę. 

i Nie widział lp dziś Leny? — za- 

ał przerażonym głosem. 

PR Właśnie przyszedłem dowiedzieć 
się co słychać... mówiliśmy się, że po- 
jedziemy dziś przed południem na spa- 
kate Przyjeżdżam, a pani Leny już nie 

O», 

j = ' Portjer własnie mówił mi to samo 
przed chwilą, ale nie chciałem wierzyć! 
odparł coraz bardziej niespokojny ba- 
ron. — Co się z nią mogło stać?... 

Adolf wzruszył ramionami, 

— Nie mam pojęcia.. Może ma tu 
kogoś ze znajomych? 

ikogo... 

— A może krewnych?.„ 

— Wykluczone... 

Adolf ponownie wzruszył ramionami, 
Jego udany niepokój wydawał się baro- 
nowi czemś zupełnie naturalnem. 


— 1 


— Nie wiem co zrobić... trzeba bę- 
dzie zawiadomić policję... 

— I ja tak myślę... — odparł Adolf = 
Niech pan zaczeka... Już ja to załatwię. 


ROZDZIAŁ 153. 


List bez słów 


Żegota zdenerwowanym krokiem spa- 
cerował po pokoju, skubiąc zębami pa- 
plerosa i tłumaczył siedzącemu przy 
stole Kalecie: 

— Klisza nic nie wykazała, 
miesz?.. Nic... Djablń wiedzą, 
atramentu używają ci durnie.. Nic nie 
wychodzi... Nie mogę odczytać z pod- 
chwytywanych listów ani słowa. Dziś 
zamierzam przeprowadzić ostatnią pró- 
bę... Przygotowałem specjalny płyn 
= ada jeżeli przy pomocy 


plynu nie 
czy, że Niemcy zdobyli tajemnicę jak 


TOZU- 


jakiego 


goś nowego pisma i dalsze badania wa coś 


a MY musieli przeprowadzić w Berli- 
nie. 

— A skąd weźmiesz dalsze listy do 
A eksperymentów? — zapytał Kale- 
a, 

— Listonosz zaraz mi tu przyniesie 
całą pocztę, przeznaczoną dla tajemni- 
ej fryzjera. Zobaczymy co z tego 

dz 

Przez chwilę w pokoju panowała ci- 
sza. Obydwaj wywiadowcy znajdowa- 
li się w mieszkaniu Żegoty. Sprawa 
przychwycenia niecnych szpiegów cał- 
kowicie absorbowała ostatnio ich umysł. 
Ale przy odcyfrowaniu listów napoty- 
kali nieprzezwyciężne trudności, które 
stanowiły właśnie przedmiot ich dzisiej- 
szej narady. 

— A cóż tam dr. Lasecki porabia? — 
zapytał Kaleta w pewnej chwili. 


tego 
treści listu, to wj pieru 


wakady i otworzył drzwi swego mje- 
szkania..- 

Halina zrozumiała grozę potożenie: 
Szarpnąwszy się ostatkiem Sił, nim na- 
pastnicy zdołali ją wnieść do wnętrza, 
krzyknęła rozpaczliwym głosem. 
Pawle, Pawle., Ratimku!... 

Chwilę potem zamkneły się za nią 
drzwi jej więzienia. 

Tymczasem Paweł czynił zakupy. 
Wziął z bufetu dwa zimne kotlety, któ- 
re postanowił odgrzać w domu, kilka 
bułek, trochę szynki i masła. 

Płacił właśnie, trzymając paczkę 
pod pachą, gdy nagle doszedł do jego 
uszu hałas, dobywający się z ulicy, a 
poem głośne: „Pawle, Pawle! ratun- 


Znieruchomiał: poznał głos Haliny... 

Nie zastanawiając się długo, w bły- 
skawicznem zdecydowaniu wypadł z 
restauracji, ażeby przyjść z pomocą 
dziewczynie: nie wątpił ani przez chwi 
lę, że samotna kobieta napadnięta Zo- 
stała przez jakichś łotrów. 

Lecz napróżno rozglądał się — wo- 
koło nie było nikogo! 

— Niemożliwe — strzeliła mu do 
głowy myśl — przecież dziewczyna 
nie mogła zapaść się pod ziemię!., Gdy 
by nawet porwano ją i wciąghięto do 
auta, zobaczyłbym bodaj zdaleka od- 
jeżdżający wóz. Przecież krzyk jej sły 
szałem przed minutą!,.. 

Inteligentny i bystry mężczyzna za- 
stanowił się przez minutę i doszedł do 
konkluzji: 

— Musiano ją widocznie wciągnąć 
w jakąś bramę i to najbliższą! 

I pędem rzucił się naprzód. Równo- 
cześnie przypomniał sobie, że w mo- 
mencie, gdy wypadł z restauracji, za- 
uważył niewyraźnie coś, jakgdyby za- 
mykanie się drzwi jednego ze skiepów 
pobliskiego domu. 

Teraz więc znalazł się przy nich je- 
dnem susein. 


— Nie wiem... 
ie widziałem go już od kilku dni... 
formowalem się w hotelu w którym mie- 
szkał.. Niema go... Szkoda tego ćzło- 
| wieka... Zamartwi sig.. Nie może za: 
laina o Lenie... 

Żegota westchnął i pogrążył się w 
zadumie. Widać było, że w tej chwili 
również myśli tylko o A: 

Rozległo się pukanię. Żegota odwró- 

o głowę: 


Na progu z urzędnik pocztowy. 
— o, ma 

— Dziś przyszedł tylko jeden list... 
— odparł urzędnik. 

— Dobrze... Dawaj pan... 

Żegota wziął list z ręki urzędnika 1 
kazał mu zaczekać, poczem wraz z Ka- 
letą udał się do drugiego 
POZO już całe laboratorjum che- 


pokoju, gdzie 


Najpierw ptrzymał kopertę nad parą 
poczem delikatnie odpieczętował 
wnątrz nie znalazł jak dotychczas zie- 
lonej koperty, lecz czysty kawałek pas 
— Ho-ho... — szepnął Żegota. — To 

nowego... 

— Czysty kawałek papieri. — 

mruknął rozczarowany Kaleta, 
— Doskonale!... 


— Jakto, doskonale?... Zakpili z nas! 
Włożyli niezapisany skrawek papieru! 

Zegota w odpowiedzi parsknął śmie- 
c 


— - Mylisz się, przyjacielu... Mamy 
nareszcie autentyczny list szpiegów ber- 
lińskich do owego fryzjerczyka. 

— To jest list?.. Przecie nie widać 
ami jednej Fteryl... 

— Ale zaraz wszystko będzłe widać. 
Troszeczkę cierpliwości... 

Żegota podsunął białą kartkę pod 
światło. Nasypał trochę esa prosz- 
ku, podobnego do starej kredy, poczem 
zmieszał kilka gatunków różnokoloro- 
wego płynu. 


— Teraz uwaga.. — rzekł z wiel- 


66 Napisał 
AP ZOE awaiia KAŃSKI 


Znał dobrze warsztat stolarza Fan- 
sena, a jeszcze lepiej jego charakter— 
Nie wątpił też ani na chwilę, że to wła- 
śnie on musiał być sprawcą porwania 
samotnej dziewczyny. Nie zastanawia- 
jąc się, potężnym ruchem ręki szarpnął 
drzwiami jeden raz i drugi, ażeby, wy- 
waliwszy je, wpaść do stolarni. 

Tu dopiero przekonał się jak uzasa- 
dnione było iego posądzenie. 

Oto na tapczanie leżała ogluszona 
uderzeniami zbirów Halina, a tuż nad 
nią pochylał się z ohydnym wyrazem 
twarzy Hansen, szarpiąc brutalnemi 
rękoma suknie ofiary. Trzej inni męż- 
czyźni pijani, chwiejący się na nogach, 
pożądliwemi oczyma przyglądali się 
tej scenie... 

"Paweł nie stracił czasu na darem- 
ne medytacje. Doskoczywszy do Han- 
sena, porwał go mocną prawicą za je- 
go capią bródkę i cisnął z rozmachem 
o ścianę, poczem podniósł pół przyto- 
mną dziewczynę i skierował się wraz 
z nią ku wyjściu. 

Lecz towarzysze stolarza, którzy 
początkowo oniemieli ze zdziwienia, te 
raz oprzytomnieli i hurmem rzucili się 
na niespodziewanego przybysza. 

Ale okazało się, że szerokie bary 
Pawła odpowiadają sile jego ramion. 

Zwinąwszy rękę w kułak, zdzielił 
tak potężnem uderzeniem pierwszego 
napastnika w szczękę, że ten inomen- 
talnie rozciągnął się na ziemi. Takim 
samym ciosem poczęstował i drugiego, 
co widząc trzeci, zdjęty przerażeniem 
w trwodze wskoczył za piec. 

Paweł oczyściwszy sobie w ten spo- 
sób drogę, dotarł do drzwi. 

Lecz w tej chwili dopadł go Han- 
sen, który z sercem przepełnionem 
wściekłością, z butelką w ręku skradał 
się wzdłuż ściany. 

Zanim manewr jego zdołał zauwa- 
żyć Paweł, którego uwaga skierowa- 
na była na pozostałych przeciwników, 
Hansen z całej siły uderzył go butelką 
po głowie. 

Prysło szkło, a równocześnie z czo- 
ła Pawła trysła struga krwi... 


(Dalszy ciąg jutro). 


— odparł Żegota, A zai apearen: — Przystępujemy do 
m- 


Wydał zg z szuflady kawał bibuły i roz- 
ło-|lał na niej zawartość buteleczki. Kolo- 
ady płyn wsiąkł natychmiast w pory 


Bibułę tę Żegota położył następnie 
Da "gey tk ceraty a na wierzchu — ów 
biały skrawek papieru. 

pojrzał na zegarek i rzekł: 

— Jeżeli po pięcht minutach litery nie 
wystąpią, w takim razie na nic cała mo- 
ja praca... 

Kaleta z wielką uwagą przyglądał 
się tej czynności. Obydwaj stali pochy« 
eni nad stołem. ota nie wypuszczał 
zegarka z ręki. 

Sekundowa strzałka obracała się 
szybko na cyferblacie jak karuzel. 


— Jeszcze trzy minuty... — szepnął 
jegota, nachylając się niżej. 
— Jeszcze trzy... — powtórzył Ka- 


leta niczem w transie hypnotyczrym, 
pat © strzałką czymiła obroty 

coraz szybciej. 

— Jeszcze minuta... 

ota wyciągnął rękę... 


Palce dy- 
gotały mu lekko... Ost podniósł 


rąbek białej kartki i z ust jego wydarł 


1 
J 
We- 
Żeg 
i 
pod 
niu 


się okrzyk: 

— Jest!... 
Szybko przykrył zpowrotem. Jak. 
wpływem czarodziejskiej różdżki 


wypływały na wierzch tajemnicze znaki. 
Żegota przycisnął kartkę, by litery le- 
piej wystąpiły. 

— Teraz już będziemy wszystko wie 
dzieli!... — cieszył się Żegota. — Znala- 
pan już sposób wydobywamia liter z ich 
istów!. 


Kaleta poklepał przyjaciela po ramie 


— Zuch z ciebiel.. Zobaczysz, nie 
minie cię jeszcze order i stanowisko kie- 
rownika Urzędu Śledczeco!... 

Żegota zdjął papier. Teraz litery by= 
ły już zupełnie widoczne. Miały fjoles 
towy kolor i były jeszcze mokre, 
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DEŁNA TABELA WYGRANYCHH 


ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej 


12-go dnia 
300.000 zł. na nr. 37640 
20.000 zł. na nr. 24091 
15.000 zł. na nr. 7606 
10.000 zł. na nr. 70212. 
5.000 zł. na n-ry: 19947 28036 54236 
59118 61538 97908 105771 106879. 


2.000 zł, na n-ry: 1345 1985 21832 
30766 42407 51292 65953 69377 77650 
89412 98447 99300. 103041 109956+- 
111013 117639 117652. 126365 134997 
137776 137802. 

1.000 zł. na n-ry: 177” 8142 8731 
291711] 31547 33015. 33854 40087 
43352 44255 46926 
51350 58417 59447 61130 73455 73311 
13706 74447t 76142 77199 79704 80291 
82241-- 88728 91527 98976 106694 
109772 123112 125382 128385+ 130987 
133286 134155 137286: 146253-h, 


Numery oznaczone EE wygrywają 


I CIĄGNIENIE. 

127 B6 322 590 735-- 1060 182 366 446 815 
2606 3378 488, 4022 23-4 57 2167H 364-|- 472 
711 21 5190 94 482-- 702 822 906 6809-4- 7142 
232 80 334+ 672+ 761 956 8184 394 463 870 
9089 435-- 63 93 711 951. 

10089 125 26 87 396 578 83 673 11422 77+ 
683 814 903-H 12248 84-4- 875 13058 86 984") 
192 512 670 752 860 14497 15071 197+ 35 603 
39 810 45 16282 372-- 540 638 796 17097 140 
234 92 524 18158 59 202 482 780 808 19254- 


528. 

20341 532 6538 21747 809 22100 52 597 792 
23024 63 284 573 24118 378 477 678 25448 57 
796 840 26056 191 300 804 27224 486--, 28315 
66 576 29366 512 657 772 855- 954, 

30213--| 476 609 710 31522 79 704 860 97 
928 46 32062 312 731 33039 196- 224+ 377 
516 754 34020 262 463 977 35056 80 107 14 
36324 96 920.37174 76 724 875 38467 71 89 802 
39012 197 806+ 

40083 303 77 622 55 41028 108 798 42148 
42148 251 696-|- 882 970 43059- 207 846 44031 
152- 375 464 629 805 978 45026 327 526 35- 
37 639 753 97 927 46065. 161- 210 376 83 


Doktór 


BERMAN 


Specjalista chorób wenerycz. 
nych, skórnych | moczopłciowych 


CEGIELNIANA Re 15 
tel. 149-07 


UL 6-g0 Sierpnia 1, 
telefon 220-26. 
choroby skórne, weneryczne 


i kobiece. 
Od 9-1 i 5-9. Niedz. od 10-1. 


Milki Bornstein 


AKUSZERJA i CHOROBY KOBIECE 
UL RZGOWSKA 5 (wejście z Sieradz- 
kiej 1), Tel. 191-08, 
Przyjmuje od 15—19-ej 


483014 51710175+ 


895 47297 406 8 537-- 970 48144 382 694- 
49942 


50014 18 319 86 673+ 6887 910 51335 566 802 
65 943 52353 83 512 674 727-4- 812 20 53307 
578 704-4- 86 961 54038 137 64 247 506 46 
649 800 55210 446 523 56167 364 701 57584 651+ 
755 904 58399 657 710- 59241 474-}H 585-|- 
921 46--. 

60164 280 494 590 714 26+ 860 974 61165 
82 96 316 49 455 580 617 785+ 816 62013-|- 


130040 -370 78 512- 96 764 872 131223-- 
305 418 29 534 84i1-|- 132198 334-|- 52 669 921 
133210 55 429 54 821-j- 134079-- 299 469 688 
755 875 961 135224 343 1360027 48+ 91 
139-|- 297 359 695 783 807 137278 368 831-4- 
138342 739 867 139482 56 607 22 946. 

140643 761-- 800 141143 316 17 562 142236 
377 93 755 899 143015 714 28-- 816 80 144017 
140 279 300 73 781 145042 274 388 806 83 968 
146011 146 270 317 654 65 93 921 1471524 


406 592 672 63894 921 64473 99 562 87 646| 203 835 


65126 414 516 70+ 643 66350 591+ 813 908--! 
+ ja 206 397 802 €8064-|- 264-|- 69238-|- 


70084 100 262 362 664 945 71509 16 658 765 
72075 224 536 64 69 901 73202 621 768-4- 74116 
539 766 855 75012+ 110 227-- 88 302- 720 


76451 921 77095 188 562 737 826 911 45 78304 
79188 521 51 794 854. 

80567 76+ 644-4- 918 35 81062 342 443 611 
82085 255 334 83067 462 606 717 93 836 84091 
671 852 77+ 940 85037 95 105 293-|- 594 738 
78 86020 561 716 25 96 87041 132 497 533 623 
799+ 923 64 88809 89029 173 724. i 

905 72 7364 909 91121 487 562 65- 603 
945 92149 95 244 327 489 661-- 91 924 93009 
90 392 475 823 4264-|- 88 619 826 98 921 95066 
140 225-- 465 96046 524 898 918 97144 374 508 
807 924 25 98004 27 93 101 31-|- 226 623 30 
806-4- 930 99027 200 87 731 806 950. 

100362 94 531 965+ 101098 113-- 66 339 
102046 778-|- 829 87 907 46 91 103130 285 632 
887 104220-|-" 481 636 48 60 962 105280 531 36 
654 106011 66 143 392 95 611-|- 880 107088 
142-- 343 53 584+ 814 54 982 108096 550 644 
740 109042 207 585+ 731. 

110052-- 364 504 621 42 741 62-- 96 832 
942 111090 451 88 569 754 815 21 88 112052 
11222 72 281+ 405-- 605 58 711 944 54 113035 
199 736 45 803 79 905 114176 276 530 605 
720 30-- 891 115078 619 61 77 703 867 9% 
116156 272 477 573 88 698+ 117093 191 260 
118529 119002 36 50+ 107-- 43 212 71 401 
509-|- 651, í 

120028 336 61-- 665 69 87 93 827- 990 
121079 198 2394 74 77-4 497 701 49 80 122111 
461 702 123409 77 576 612 36 718 124264-- 87 
94 344 556 690 796 849 94 954+ 125174 581 
694+ 126046 53 99 104 92 255 4314+ 38 98+ 
559 603 49 55 805 933 127283-- 457 583 703 
128256 89 487 88 623 814 68 129129 98 204 62 
309 52 77 405 7 457 66 645 66 645 716 846 
953 57. 


jeżeli regularnie używać będziesz 


ZIOŁA D-ra BREYERA 


Przył S-If I cd i majskuteczniejsze w nast. chorobach: 
w Ład święta 4 Ry Nr. f — kaszlu, astmie, rozedmie 
n_——*..__.ŻJNr. Ż — reumatyzmu, artretyzmu 


Nr. 3 — żołądkowo-kiszkowych, wątrobowych, żółtaczce 3 
Dr. med. Nr. 4 — nerwowych, bólu głowy, bezsenności, apatji do życia „ 
r. 


Nr. 6 — blednicy, długotrwałej niedokrwistości 
Nr. 7 — nerkowych i pęcherzowych . 
Nr. 9 — ogólnego zatrucia — przeczyszczające | DEN 

Do nabycia w oryzinalnem opakowaniu w aptekach, składach aptecz- 


nych i drogeriach lub w wytwórni — POLHERBA, Kraków — Podgórze. 
Skrytka N 

Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wytwórni broszurkę „Jak 
odzyskać zdrowie". 


łuc 


r. 48. 


„OLLA“ 


złej przemianię materji 


II CIĄGNIENIE. 

428 1058 326-- 477-|- 541 642 718-- 825 
56 2050 128 56-4- 259 433 830 3160 433 536+ 
972 74 77 4033 80 145 814 5043 211 537 6217 
17+ 32 434 45-- 645 720-4- 45 930 50 7464 658 
779 8056 154 254 329 507 50 917 48 9060 96-|- 
242 410 23 75 983. 

10074 168 348 62 709 903 46 11296 501 950 
12085 105 246 347 437 75 126 75 976 113764 85 
906 45+ 14295 318 406-- 500 43 65 632 894 
949 15118 29-|- 39 430 692 825 32 16069 303 427 
17067 137 415 560 732 830 18051 259 467 540 
589-|- 876 19023 257 68 449 765. 

20021 345 46 21238 396 22046 344 66 596 732 
861 904 23515 781 803 24190 212 43 60 820 25019 
85-- 192 326 426 519 20+ 612 719 40 83+ 845 
988. 16123 596 706 27570- 662 746 830+ 949 
28152- 74 562 723 29137 44 282 755 963. 

30141 90 369-|- 617 36 940 31812 687 99 764 
830 32066 164 711 44 33600 38 94 886 34110 517 
969 35212 493 98 517 617 744 36029 41 221 41 
45-1- 69 480 597 753 37438 674 966 98. 

38187 230 314 63 752 927 39155 58 469 
78 870. 

40021 349 400 518 25-- 961-- 41060 243 52 
300+ 482-- 42229 548 534 86 617 22 43051 95 
357 95 842 47 44170 71 337-- 90 403 694 798 
888 45076 196 99 558 785 46262 47126 247 62 67 
539 671- 48053 187 349 406+ 50 652 772 812 
35 947 49354 697. 

50070+ 161 8747 299 653 51171 225 35+ 316 
762 805 52146 293 454 784-|- 937 58025 204 
405-- 54192 251 694 929 47 55236 56-|- 397 558 
56079-- 393 636 84+ 928 94 57135 219 20 358 
> id 69 58130 278 592 59015- 257+ 566 

41. 

60098 254 436 824 61076 208 470 581 828 75 
963 95 62036 47 213 42 92 328 93 490 859 978 
63407 719 805. 64149 263 324 410 62 742 902 
65001 44 50 101 53 74 79 456 824-1- 87 964 


980 68096 224 556 98-|-. 801 905 69003 122 672-H 
863 901 : 


70402 542 80 91 628 727 50 71109 33 314- 
421 623 833 72138 264 338 573 7791 73249 552 
59-+ 690 918 46 74137+ 84 210-|- 61 514 777+- 
930 75205 67 360 638-- 938. ż 

76021-- 24- 243+ 45 552 724 876-- 951 
77186 362 436 90 95 815% 915-— 43 90 78000 
8 42 227+ 440 500-1- 64 91-|- 99 688 750+ 53 
86 812 21-|- 79371 640 844 901-|- 90 95. 

50024 126 60-4 88 811+ 74 952 81027 130 
286 351 561 706 11 62 82028-|- 195 357 532 648 
58 732 964 83404 545 714 25 996-4- 84153 674 
706 899 85218 496 542 86140 222 72 423 47+ 
861 87035 54 91 122 26 63 878 997-|- 88171 219+ 
461 545 75 753-- 89250 346+ 56 856 956--. 89. 

90001 221 54 900 --91660 77 954-- 92415 
616 98 853 93095 214 362 431 515 640 813 92-- 
906 94043 152 298+ 367 6251 765 876 947 93 
95215 758 64-|- 96026 82 153-4- 73 224 38 500 
667 707 20 928 97142 76-11 487-|- 670 91- 875 
957 98063 388 534 868 99241 75 595 612. 

100012 42 199 332 813 935 37 101023 144 373 
410-666 833 79 102455 + 526 91 839 103468 
572+ 91 668 965 97 104010 332 400 673 887-|- 
960 99-L' 105140 438 502 934 106331 413-- -757 
107261 763 878 900 108064 75 343. 109162 250 
89 645 800 83. i 

110259-- 320 479 876- 959 111702-©) 870 
76-4- 954 1124364 90 666 73 84l- 113122 2% 
457+ 883 958. 

114149 814 115028 179 512 46 673 74 729 817 
116251 538 62 641 83 801 117016 21 175+ 304 
48-- 750 842 904 8 32 118022 304 479-|- 603 
9 997 119106 230-- 330 79 490 535 760--. 

120077- 295+ 481 99 532 799 121067 230+ 
79 457 526 48 86 684 847 122227 413 555 99-|- 
834-4- 903 123719 68-|- 86 124485 706 75 125095 
190 341 410 38 549 730-- 828 67 949 126148 
47 62-} 329 57 873+ 931 42 127093 149 352 53 
62 534 789+ 85 829 40 982 128017 42 247 810 
42 129081-|- 147 564 621 797 924- 39, 

130211 571 622 757 948 61 131253 346-47 65 
641 776 992 132108 313 90 466 70 631 58 
133134 202 506 705-- 810 46 134625-|- 733 
69-}- 135146 203 6 541 663 136044-- 162 
409 40+ 650 813 137111 515 690 715 138098 
640 139050 78- 173 78 410 68-H 555 700. 

140178 353 141149 254+ 468 526+ 66 
142066 70-— 73 108-— 341 403-- 616 87-- 
938 81 144187 223 680 930 145078 85 257 
919 83+ 146333- 38 52 447 563 606 
147990 97 128 248 93 358 7854) 32+ 


66017 218 497 784 983-1- 67190 93 448 581 642 34 904-|- 


cena zł. 3. | 
n lai 
3.00 
4.00 


333233 


1.50 
Doktór 


porada 3 zote. 


H. Szumacher 


Choroby skórne 
i weneryczne 


KAŻDĄ CHOROBĘ WYLECZYSZ| Leczmica |Dr. J. NADEL 
Zawierska1 


przyjmuje chorych 
we wszystkich specjalno- 
ściach od 9.-ej rano 
do 7-ej wieczór. 


akuszer -ginekolog 
Godziny przyjęć od 3—5 I 7—8 
przeprowadził się na 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228.92 


Dr. 
S. Kantor 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH i MOCZOPŁCIOWYCH 


przeprowadził się na ul. 


PIOTRKOWSKA 90 


Telefon 129.45, 
przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wiecz, 
„, w niedziele i święta od 8—2. 
ma 


0Z0RKÓW 


AR ON L a aA e CD ZOT At a] 
NIC NIE ZASTĄPI 


produkowanych na pod- 
stawie zgłoszonego W 
Ameryce do patentu 


sposobu wytwarzania. 


„Nr. 1225% 


Piotrkowska 56, tel, 148-62 


Przyjmuje od 1 i pół-4: od 6—9 wiecz, 
w niedziele i Świeta od 10—l-ei. 


ZŁOTO, BIŻUTERJĘ, kwity lombardo 
we kupuje i placi najwyższe ceny 
2 Jubilerski L Fijałko, Piotrkow- 
ska 7. 


Przyjmuje wszelkie zlecenia P. T. czy- 
telników na prenumeraty czasopism i 
dzienników krajowych oraz zagranicz- 


nych. 
M. GĄBRYCH. 


20-2 
POKÓJ umeblowany, z niekrępującem 
wejściem, wszelkiemi wyzodami, na- 


tychmiast do oddania. Południowa 20. 
m. 84. 13 


Dziś poraz ostatni! 


film najbardziej niezwykły z niezwykłych p. t. Ceny miejsc zniżone 


„DZIWOLĄGI* 


Żywe wybryki natury, najbardziej niezwykłe stwory ludzkie w dramacie wstrząsów, dziwów i nie- 
samowitości. — W rol. gł. OLGA BACŁANOWA i Wallace Ford. Kto nie zobaczy tego na własne 
oczy, nigdy w to nie uwierzy, Nadprogram Igloo. Passepartout i bilety ulgowe ważne. 


©% DLA MNI Krukowski, Walter, Mankiewi- 


czówna, Wesołowski, konieczny 
Od jutra w kinach „NWieśreo-Acdiia* 


" ` „ARENA NAMIĘTNOŚCI" 


potężny dramiat współczesny na tle życia zakulisowezo cy ców 

lach gl.: LIANA HAID i słynny pogromca lwów OSKAR MARION ze M 
udziałem oszałamiających niebezpiecz eństwem wyczynów trupy akrobatyc” - 
nej „ò ARTONIS". — Początek seansów o godz. 4-ej. Na pierwszy se” 

> wszystkie miejsca po 49 gr. Z 


RANE BEJALK 


ADRIA 


PRZEJAZD 2 
L HNMO7GD 


Dziś wielka premjera 


" „Zabójstwo w Hotelu" 


arcysensacyjny dramat dźwiękowy. — W rolach główn.: WAGNER ROLAND, 
I CHARLIE CHANA, BELA LUGON, oraz VICTOR VARCONI 
Dręszcz grozy. — Podziw. — Zachwyt. 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


Sensacyjny eksperyment 


Elgi Kern w Brzuchowicach | vy 


(Dokończenie), 


szczekając ani ujadając, pozwolił me- 
"mu sekretarzowi zeskoczyć na ziemię, 


MEJ ad 14. 


Sir 4 CE a ESN | 033 


Łódź, 23 marca. 
(gr) Dziś około godziny 6-ej rano 
zawezwalio pogotowie miejskie na ul. 


a wówczas sekretarz zbliżył się do o-|Przedzalnianą, gdzie przy zbiegu ulicy 
kna pokoju Lusi, otworzył je, podwae | Częstochowskiej leżała na bruku jakaś 
żałąc jakiemś narzędziem 1 ule opiera» | kobieta w średnim wieku, brocząc ob- 
jąc się o gzymsik, przedostał się do po- | ficie krwią. 


koju. Później tą samą drogą, nie nie- 


Przybyły na miejsce lekarz skon- 


pokojony przez nikogo, wyszedł, prze- |shtował, że kobieta ta uległa pęknię- 
skoczył przez mur, wsiadł do samo-|cju czaszki wskutek czego Śmierć na 


chodu, na którym odjechaliśmy do Lwo 
wa, 

Jak wiadomo, eksperyment ten zo- 
stał już: wcześniej sfilmowany, ale obe= 
| enie, gdy działo się to w nocy, w wa- 

runkach, w jakich dokonano zbrodni, 


nabiera to specjalnego posmaku i zna 
czenia. : 

Pani Elga Kern wyjaśniła nam, że 
pozostanie obecnie w Krakowie aż do 
końca procesu. 


W JUTRZEJSZYM „EXPRESSIE* DAŁ 
SZY CIAG PROCESU GORGONOWEJ 


Pokluty nożami przez 
spólbiesiadników 


„Łódź, 23 marca. 
(gr) Nocy ubłegłej na ulicy Zachod- 
niej, około nr: 82 znaleźli przechodnie 
jakiegoś młodego mężczyznę w kałuży 
krwi. 
Okazało się, że ciężko ranny: 


stąpiła momentalnie. 


EXSNTSS u 


Samobójstwo 5l-lefniej kobiety 


ystłcoczyyka z okna drugiego piętra 


e 


5i-letħia Anna Pile, zamieszkała w do- 
mu przy ul. Przędzalnianej 84, od dłuż 
szego casu chorowała na astmę i po sil- 
nych atakach duszności mawiała, że 
dłużej już nie wytrzyma i odbierze 50- 
bie życie. Dziś nad ranem po męczącej 


nocy, p. Pilco korzystając z chwilowej | 


nieobecności domowników wyskoczy» 
ła z okna drugiego piętra na bruk ulicz= 
ny. 
Tragicznie zmarłą przewieziono do 


Jaz zdołaliśmy ustalić, denatka —l prosektorjum miejskiego, 


Tragiczna Śmierć wioślarza 


Ebepliczeaes tremimstus ma Warcie 


Poznań, 23 marca. 


Wczoraj popołudniu na Warcie wy- | 


darzył się tragiczny wypadek, który 
pociągnął za sobą jedną ofiare, wypa- 
dek ten miał przebieg następujący: W 
godzinach popołudniowych wybrała się 
na trening wiosenny załoga klubu wio- 
ślarskiego „1940“ pod kierownictwem 
trenera Burzyńskiego. Wioślarze udali 
się w kierunku Starołęki. 

W drodze zauważyli wioślarze na 


irzecę wywrócony dnem do góry kajak. 
Sądząc że zdarzył się tutaj nieszczęśli- 
LWY wypadek wioślarze zaczęli szybko 
zbliżać się w stronę kajaków. Nagle 
w szybko pędzącą łódź uderzyła bocz- 
ną fala. Łódź zakołysała się i poczeła 
tonąć, Ttrzech wyratowało się prey po 
mocy wioseł, czwarty: Kaczmarek Mar 
jan, poszedł na dno prawdopodobnie 
wskutek ataku sercowego. Zwłek do 
tychczas nie odnaleziono- 


zamach hiflerowców w Gzechach 


Sensacyjne aresztowania przywódców ruchu faszystowskiego 


Praga, 23 marca 
W pradze aresztowano 5 esób zaj- 


gowego w Asch dr. Karas, 
Dra Karasa wypuszczono na wol- 


Mi- | mujących kierownicze stanowiska w ru, ność: jednak wytoczono mu postępowa- 


chal Łagowski murarz z zawodu, zam. chu faszystowskim. Aresztowani obwi-|nie dyscyplinarne. Aresztowany został 
na ul Kielbacha 28, będąc w stanie nieni są O to, że przygotowywali spisek również naczelnik sądu okręgowego w|do Włoch wartości około 9 milionów 
mocno podchmielonym. został w czasie przeciwko państwu, W związku z zaj-|Elbogen, dr. Scherber. Postępowanie | dolarów. Zloto to przechowane było w 
bójki z spólbiesiadnikami tak pokłuty ściami, jakie zaszły w ostatnich dniach 


nożami, że lekarz pogotowia zmuszony | w północnych 


Czechach między hitle= 


był odwieźć go do szpitala Św. Józefa rowcami czeskimi a socjal - demokra- 


-Stan Łagówskiego jest b. poważny. 
a 
KREM MATOWY CZY TEŻ KREM 
: TŁUSTY? 


Od wieków jest ogólnie znane, że wiatr i 
deszcz, słońce i kurz, a potem także częste uży 
wanie mydła, odbierają skórze poważną część 
naturalnego tłuszczu i że wskutek tego trzeba 
ubytek ten uzupełniać kremami tłustemi, aby 
gag nie stała się czerwoną, szorstką i nie pę- 

ała, E 
Jak sobie zatem tlimaczyć, że używa się wo- 
göle jeszcze kremy beztłuszczowe, które prze- 
cież wcale nie uzupełniają utraconego tluszczu 
skóry aul też nie clironią jej dostatecznie przed 
szkodliwemi wpływami ostrego powietrza. 

_ Można to łatwo wytlumaczyć. Zwykłe kremy 
f uste nie wnikają wogóle wgłąb skóry, wsku- 

k czego pozostawiają ha cerze tlusty połysk, 
nieimiększający bynajńiniej twarzy. Poza tem 
posiadają także takie kremy tę niemiłą właści- 

ść, że pochłaniają łatwo kurz uliczny i t p. 
nieczystości. 

Wada ta zostala obecnie usunięta przez wy- 
miezienie EUCERYTU, Euceryt, jako podstawo 
W składnik znanegó w wszechświecie. kremu 

VEA, jest pod względem chemicznym bardzo 
iliżony do naturalnego tłuszczu skóry i dlatego 

mki skórne chętnie przytmułją go w miejsce 
iifacone go tłuszczu, Krem NIVEA wnika zatem 
mybko i zupełnie w najgłębsze warstwy skóry, 
ddżywia, wzmacnia i wodparnia ją. Dalej pobu- 
ża Euceryt komórki skórne do żywszej działal 

1 wskutek czego działa w pewnej mierze 
Gdimładzająco na tkanki skórne. Wskutek takiej 
racionalnei pielęgnacji, którą można jeszcze sku 
fecznie wesprzeć lekkim masażem, osiąga się 
doskonale delikatną i elastycziią skórę oraz czer 
stwy 1 tnlodociafy wygląd. 

Wytwarzanie Elicerytu zastrzeżone jest pa 
_ tentem I dlatego żaden inny krem nie może za- 

wierać Eucerytu na którymi właśnie polega je- 
dyne w swoim rodzaju działanie kremu NIVEA. 


I5-letnia dziewczynka 
j żywcem spłonęła 


Katowice, 23 marca. 

_ Maks Pilarek, zam. w Mysłowicach 
wzniecił ogień na łące by wypalić suchą 
lawe. Ogień przeniósł się na sąsiednią 
łąkę należącą do Józefa  Palęnckiego, 
B-letnia córka Palenckiego, Elżbieta, 
majdująca się w owym czasie na łące, 
wiłowała ugasić palącą się trawę, lecz 
ljeta się na niej suknią, wskutek czego 
ewczyna została mocno poparzona, 
_ Poszkodowaną odstawiono do szpi- 
tala miejskiego w Mysłowicach, gdzie 
wkrótce zmarła, 
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tami, zawieszony został w czynnoś- 
ciach i aresztowany naczelnik sądu okrę 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
11-38 g? S O RADJA% 
CZWARTEK, dnia 23 marca 1933 roku. 

Kij Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. z 
11.50—11.55 Komunikat meteorologiczny dla 
komun lotniczej, 
11.57—12.05 Sygnał czasu z Warszawy, Hejnal 
z. Krakowa 
12.05—12,10 Odczytanie programu na dzień bie 


Żący. 

12.10—1230: Koncert z płyt zramofonowych. 

12.30—12.35: Komunikat meteorologiczny: 

12.35—14.00 2l-szy koncert szkolny z Filhar: 
monji Warszawskiej, 

14.00—15,190 Przerwa, 

15.10—15 15 Komunikat Państw. Inst. Eksport, 

15.15—15.25 Komunikat gospodarczy 

15.25—1535: Plyty gramofonowe. 

15.35—15.50 „Balkony — letnie mieszkania“ — 
wyć! p. Janina Ginet-Wojnarowiczowa 

15. 16.25 Muzyka z płyt gramofonowych. 

16,25—16.401 Lekcja języka francuskiego (kurs 
Ue Lektor p, L. Roguiśny. 

16.40—17.00 „Skąd się wzięła kabalstyka ma- 
temaiyczna* — wygl prol. W, Wilkosz (tr, 
z Kra wa 

11.00—.17.40 Recital śpiewaczy Lore Cornell. 

17:40—17,55 Odczyt aktualny, 

17.55—1800 Odczytanie programu na dz. nast. 
18.00—18 20 Odczyt dla maturzystów (Dzial 
Historia) ~ 

18.%0—18,25 Wiadomości bieżące, 

18.25—18.45 Muzyka lekka, 

1845—19.00 „Skrzynka pocztowa łódzka”* — 
omówi Red, Jan Piotrowski 

19.00—19.20 Rozmaitości 


dyscyplinarne wytoczono pozatem wie- 
lu innym urzędnikom państwowym oraz 
nauczycielom i profesorom, którzy za- 


angażowani byli w ruchu Hitlerowskim.| z Ameryki 


Eailo! Fu radio?. 


„19 20—19.30 Komunikat Izby Przem.-Handl. w 


Łódzi 

19.30—19.45 Prasowy Dziennik Radjowy, 

19.45—20.00 Omów'enie koncertu z Wiednia — 

__ dr. Alicia Simonówna, ja 

(20.05—21.00 Transmisja z Wiednia (Brucknera— 
9-ta Symi. „Te Deum“, 

21.00—21.10 Wiadomości sportowe, 
do Pras. Dzien. Radj. 

21.15—21.145 D. c. transmisji z Wiednia (Bruckne- 
ra — 9-ta Symf, „Te Deum'', 

21.15—22,20 Słuchowisko p-é Bernarda Shawa 
p. & „Pśmaljon*, 

22,30—22.55 Muzyka taneczna, 

byś” -jęiejiy Komunikaty meteorologiczny i po- 
icyjny, 

23,00—24,00 Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


17.25 Moskwa (Dośw.) „Córka pani An- 
göt“ — oprt. Lecoc ʻa. Tr. z Teatru 
im. Nemirowicza-Danczenki. 

19.10 Sortens. „Parsifal“ — opera Wa- 
gnera. Tr.z Teatru Miejsk. w Genewie. 

20.10 Konenhaca. Koncert symion. 

20.05 Wiedeń. Koncert symfoniczny. Tr. 
z Musikvereinsaal. 

20.30 Londyn Reg. Koncert symfon. 


20.55 Hilversum. Koncert symfon. Tr. z | 


Concerteebonw w Amsterd, 
20.45 Rzym. Koncert symfoniczny. 
21.00 Monachium. Koncert kompozytor- 
ski Hansa Pfitznera. Tr. z Tonhalle. 


Oszust w roli kontrolera bezrobotnych 


Został on zdemaskowany i osadzony w areszcie 


Lublin, 23 marca. 
Donosiliśmy wczoraj o zarządzeniu, 
wydanem przez odnośne władze, ma- 
jącem na celu przeprowadzenie ścisłej 
kontroli nad korzystającymi z zapomóg 
Komitetų Funduszu dla spraw besrobo- 
[e a: li 


gowani zostali specjalni Ke 
przeprowadzający kon 
bezrobotnych oraz mi 
trudnienia. Ez 

Sytuację tę postanowił wyzyskać pe- 
wien osobnik. który odwiedzał bezro- 
botnych. podając się za kontrolera i wy- 


Dziś i m x 12 

z 

ste LAUREL I HARDY == 
premjera è śmiechu 


łudzał od nich opłaty, które, oczywiście 
wędrowały do jego własnej kieszeni. 

Między Innemi osobnik ten przybył 
do bezrobotnego zamieszkałego na 
Czwartku. L. Bekermana, gdzie zagr- 
zit spisaniem protokułu za bezprawne 
korzystanie z produktów dla bezrobot- 
nych, jeśli nie otrzyma -.5 zl. 

Bekerman zawczasu zorientował się 
w sytuacji i przyrzekłszy „sumiennemu 
urzędnikowi“ wynagrodzenie. wyszedł 
na ulicę na poszukiwanie — policjanta 
który po chwili odprowadzł „kontrole- 
ra“ do komisarjatu. 
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Zuchwały napad 


na pocztą w Kiajpedzie 


Kłaipeda, 23 marca. 
(t) Wczoraj wieczotem drkunano 
zuchwałego napadu bandyckiego w jed- 
nym z urzędów pocztowych: Do okien- 
kæ w którym sprzedawane są marki 
pocztowe zbliżył się elegancku ubrany 
młody człowiek i strzelił kilkakrotnie 
do urzędniczki, raniąc ją ciężko- Zuch- 
wały bandyta zrabował całą zawartość 
kasy w kwocie 1000 marek. Na odgłos 
strzałów nadbiegl! policjanci, którzy 
puścili się w pogoń za uciekającym ban 
dytą. Pościg okazał się jednak bez- 
skuteczny, albowiem zuchwały zło- 
czyfńica zbiegł. 


Chamberlain wycofuje się 
„z życia politycznego 
Londyn, 23 marca 

(t) Wielką sensację w kołach poli- 
tycznych wywołała wiadomość, że zna 
ny polityk angielski i kilkakrotny mini- 
ster spraw zagranicznych Sir Austin 
Chamberlain ma zamiar w naibliższym 
czasie wycofać się z życia politycznego 
Podszas najbliższych wyborów Cham- 
berlain już nie wystawi swej kandyda- 
tury do parlamentu. Chambe'lain 
oświadczył dziennikarzom, że w obec- 
nej chwili lepiej dla niego będzie, jeśli 
pójdzie w zacisze domowe, 


Transport złota 
iz Ameryki do Włoch 


New York, 23 marca , 
(t) Wczoraj odszedł transport złotą 


Federal Reserve Bank na rachuiek 
| włoskiego banku narodowego. Jest to 
pierwszy transport złota, jaki odszedł 
od czasu wprowadzenia 
ograniczeń wywozowych przez prezy- 
denta Roosevelta. 


Likwidacja przedsta- 
wicielstwa 


handlowego Sowietów w Beriinie -. 


a, , Berlin, 23 marca: 
© W związku z zaosirzonemi sto= 


raz Ddatek l Sunkami niemiecko-sowieck'emi. projek- 


towana jest całkowita likwidacja przed 
siawicielstwa handlowego s iwietów w 
Berlinie, Przedstawicielstwa to nie czy 
ri już żadnych zamówień w przemyśle 
n'emieckim czy ac wszelkie zakupy 
we Francji | mdych państwach eurepei- 
skich, 


Rabini proklamowali 


post 


na znak protestu przeciwko 
prześladowaniu żydów 


Nowy Jork, 23 marca. 
Stowarzyszenie rabinów amerykań- 
skich proklamowało na dzień 27 b. m. 
dzień postu na znak protestu przeciwko 
prześladowaniu żydów w Niemczech. 


Komisarz parlamen- 


tarny w Austcji 


Wiedeń, 23 niarca: 

Wobec nieobsadzenia prezydium ra- 
dy narodowej, rada ministrów uhwal'ła 
wczoraj stworzyć nowy urząd kom'sa- 
rza parlamentarnego na który powoła 
ła radcę ministerjalnego Hubera. ° 

Do czynności komisrza należeć te- 
dzie załatwienie spraw gospodarczo- 
administracyjnych rady narodowej. 


Zydzi polscy 
wysiedleni z Bytomia 


: Bytom, 23 marca, 

W bieżącym tygodniu doręczono 270 
obywatelom polskim żydom zamieszka- 
łym w Bytomiu akt dalenia z Nie- 
miec „Regierunśspraesidium* w Opolu 
wzywa w swym piśmie do opuszczenia 
granic w przeciągu 2 miesięcy. Po tym 
tannhiie nastąpi przymusowe wydale- 


„tipi Pap W Legi zadzoienśkiej 
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Strejk powszechny w Łodzi 


iramwaje mie wyruszyły ma zmiasło.--Urzęc- 
micy zniejscy sirejfcujaą dwie $odzimy 


N8 


EET 


"by została u nas na noc, 


"czący poleca wezwać na wniosek prok. 


Łódź, 23 marca, 
(bs) W dniu dzisiejszym wybuchł w 
Łodzi jednodniowy strajk powszechny. 
Jak wiadomo, proklamowanie jedno- 


* dniowego strajku nastąpiło w dniu onc- 


gdajszym na kouferencii okręgowej ko- 
misji związków zawodowych, Wszyst- 
kie związki wyraziły swą zgodę na 


strajku. Ponadto tramwałarze miejscy 
odbyli dwie konferencje dla przedpołu- 
dniowej i popołudniowej zmiany. Tram 
wajarze miejscy również uchwalili 
strajk. W dniu dzisiejszym ANI TRAM 
WAJE PODMIEJSKIE ANI TRAMWA 
JE MIEJSKIE NIE OPUŚCIŁY REMIZ. 


Również w dniu wczorałjszym od- 


przystąpienie do strajku, jednak w dniu | była się konierencja w związku praco- 


wczorajszym miały jeszcze powziąć 0- | wników 
„stateczne uchwały. Wczoraj odbyły się przyczem uchwalono na dzień dzisiej- godziny 1 popołudniu poczem będą nor 


przedsiębiorstw miejskich, 


Do pracy nie przybyli dziś niżsi pra 
,cownicy magistratu i t. d. Czyńne są je 
dynie szpitale i pogotowie miejskie. 


Zw. urzędników miejskich posta- 
| nowił nie strajkować, iednak POPRZEĆ 
STRAJKUJĄCYCH DWUGODŹINNYM 
STRAJKIEM WŁOSKIM. 

Urzędnicy miejscy przystąpili dziś 


¡rano normalnie do pracy, jednak o go- 
jdzinie ll-ej przerwali urzędowanie do 


konierencje we wszystkich związkach |szy strajk. Pracownicy gazowni nie malnie urzędować dalej do godziny 3. 
wchodzących w skład OKZZ przyczem przystąpili dziś do pracy. Dyżuruje je- 


postanowiono poprzeć 
strajkiem demotnsiracyjnym. 


włókniarzy | dynie pogotowie. 


Dopływ gazu do mieszkań nie zosta 


Związek tramwalarzy podmiejskich nie zamknięly gdyż ZAPAS GAZU 


postano 


wił przystąpić bczwzęg 


Proces Gersgsonowej 


szawy., Wtedy właśnie przybyła do 
nas Lusia i zetknąłem się z nią znowu. 
Był proickt, aby dzieci po wakacjach 
zamieszkały u nas. Pozatem uradzo- 
no w ten sposób, że we Lwowie miało 
być wynajęte mieszkanie dla dzieci, 
Luśia miała tam gospodarować, a p. 


„Zaremba niiał wyjechać do Warsza- 


wy. Przeprowadzka miała nastąpić 1 
stycznia 1932 r. Lusia ogromnie cie- 
szyła się, że będzie miała własne mic- 
szkanie. Na święta pojechali wszyscy 
do Brzuchowic, a Lusia przyjechała do 
Lwowa, aby przypilnować remontu 
mieszkania. 30 grudnia chcieliśmy, a- 
ale Lusia nie 
chciała, więc ją rodzice odprowadzili 
na dworzec. Na drugi dzici rano sfa- 
łem jeszcze, gdy usłyszałem telefon. 
Matka podeszła do telefonu, a po chwi- 
li posłyszałem jej krzyk, że Lusię za- 
mordowali. Matka kazała mi się szyb- 
ko ubierać i pojechaliśmy do Brzucho- 
wic. Początkowo myślałem, że to głu- 
pi figiel. Po przybyciu do willi w Brzu- 
chowicach zastaliśmy tam wielki nie- 
ład. Zaremba lamentował, że Lusię za- 
mordowano. Wszedłem do pokoju Lu- 
si. Jej trup skrwawiony leżał ną łóż- 
ku. Usłyszałem za sobą jakiś szmer i 
odwróciłem się. Zauważyłem za sobą 
Stasia, który mi powiedział, że moja 
matka zemdlała. Poszedłem ją rato- 
wać, starałem się ją uspokoić. Nastę- 
pnie byłem przy prowadzeniu śledz- 
twa. . 


Podłoga sucha czy mokra? 


Przew.: — Gdy pan był w piwnicy. 
czy nie widział pan, że podłoga była 
sucha, czy mokra? 

w.: — Była sucha. 
Przew.: — Czy pan to widział? 
w.; — Widziałem, była sucha. 

Przew.: — A tam, gdzie był kalo- 
ryfer? f 

Św.: — Też była sucha. 

Przew.: — A słyszał pan coś o po- 
wiedzeniu, że „zabić to nie sztuka, bo i 
tak uwolnią*? 

Św.: — Tak, Staś mówił, 
szał, fak p. Gorgonowa w ten sposób 
się wyraziła. 

Adw. dr. Koźniakowski prosi o za- 
notowanie dwuch szczegółów, miano- 
wicie, że Lusia była u Kudelków dopie- 
ro przed wyjazdem do Szwaicarii i, że 


że sły- 


miano we Lwowie wynająć osobne 
mieszkanie, ponieważ Zaremba miał 
wyjechać do Warszawy. 

Po zwolnieniu świadka przewodni- 


dr. Szypuły 
D-RA TADEUSZA KUDELKĘ.: 
ojca ostatnicgo świadka, szwagra arch. 
Zaremby. 
Przew.: — Jak to było z kuratelą? 
w.: — Proszę wysokiego trybuna 
tu. Ponieważ zeznania mojej żony zo: 
stały przedstawione przez obronę jako 


lędnie do STARCZY 


NA CAŁY DZIEŃ. 


A] 
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wo. Pozwolę sobie na dygresię w tym 
kierunku, że jak się wentyluje sprawy 
z przed kilku czy kilkunastu lat, to tru- 
dno odpowiedzieć na pytanie, dlaczego 
się to lub owo zrobiło. 


Stosunki Zaremby z rodziną 
jego żony 


Jak już moja żona wspomniała, sto- 
sunki nasze z Zarembą nie były zbyt 
ciepłe. Zaremba wszedł do rodziny mo 
jej żony jakieś pięć lat po moim ożenku. 
Stosunki materialne jego nie były 
świetne. Zaremba wyjechał z żoną po 
ślubie na Riwierę, a ja dowiedziałem 
się, że w kilka dni potem przybył do 
jego mieszkania sekwestrator i zajął 
mu cały majątek. Stosunki między na- 
mi nie były nieprzyjazne, ale również 
nie były dobre. Zaremba, jak wszyscy 
technicy, nie rozumiał pojęcia terminu 
ścisłości jtd. Nie umiał rządzić maiąt- 
kiem, śmiał się ze mnie i z żony. że 
chodzimy piechotą, gdy on jeździł zaw- 
sze dorożkami. Po wojnie, kiedyśniy 
wrócili do Lwowa, postarałem się dla 
niego o stanowisko i wtedy dostał się 
do Tow. Budowlanego. Zaczął wów- 
czas żyć bardzo szeroko, a żona nie 
mogła nadążyć mu w tem tempie. 


Zaremba ciężko ranny! 


Pewnego razu zatelefonowano do 
mnie, że Zaremba się zastrzelił. Pobie- 
gliśmy do jego mieszkania, zastaliśmmy 
go skrwawionego, zranionego w glo- 
wę. Chorował bardzo długo. Pewnego 


Tak więc strajk objął wszystkie 
przedsiębiorstwa miejskie ZA WYJĄT- 
KIEM ELEKTROWNI, która PRACU- 
JE NORMALNIE. 

W dniu wczorałszym przyjęta zosta” 


dowiedziałem się, że stan jego jest 
bardzo zły. Powiedziałem więc żonie» 
że choć Elza (p. Zarembina) ma słusz- 
ny żal do męża, to jednak, skoro dogo- 
rywa, nie powinna gœ zostawiać same- 
bzo. Elza była jednak uparta i nie cheia- 
ła pójść do szpitala. Więc poszła tam 
moja żona. Zaremba bardzo się ucie- 
szył i prosił o sprowadzenie dzieci. 
Wbrew oświadczeniu lekarzy, Zaremba 
wyzdrowiał, ale gniewał się na swą żonę 
że nie opiekowalaq się nim w czasie choro- 
by. Mam wrażenie, że przestał wówczas 
żyć z żoną, Potem zaczęły się u niej ob- 
jawy choroby psychicznej, Przychodzi- 
ta do pokoju męża o 3 lub 5 nad ranem 
i zaczynała sprzątać, rozrzucać papiery 
std., a na uwagę męża, odpowiadała: „Ty 
tu nie masz nic do gadania, to mój dom!” 
Istotnie Zremba wyprowadził się potem 
i wynajął osobne mieszkanie. 


Choroba umysłowa 
Zarembiny 


Następnie zaczęła się sprawa sprzeda- 
ży domu. Zarembina chciała sprzedać 
willę za 4 miljony marek, zwracała się z 
tą propozycją do nas, Wówczas Zarem- 
ba kupił ten dom. Była to wprawdzie bar- 
dzo niską cena, jednakże woleliśmy, aby 
dom został w rodzinie. Zaremba chciał 
jednak później dom odsprzedać dalej za 
15 miliardów marek, wobec tego ja, żona 
i jej brat podaliśmy wniosek do sądu o u- 
bezwłasnowolnienie chorej. Kuratorem zo 
stał mianowany Zaremba. Ponieważ je- 
dnak nie opiekował się tym majątkiem na 
leżycie, odebraliśmiy mu kuratorstwo, — 
[Sad wyznaczył moją żonę jako kurator- 


Gazu i elektryczności nie zabraknie.—Sfrejk ma przebieg zupełnie spokojny 


delegacja  reprezettująca wszystkie 
związki i złożyła p. wojewodzie uchwa- 
lẹ międzyzwiązkowej komisji, komuni- 
kując że w dniu dzisiejszym przystępu” 
ja wszystkie związki do straiku prote- 
stacyjnego. Jednocześnie delegacja pro- 
siła p. wojewodę, aby zechciał wpłynać 
na przemysłowców w kierunku tinoż- 
jliwienia zawarcia umowy zbiorowej z 
roku 1928. Z kolei delegacja przedsta- 
wila p. wojewodzie Sytuacje. jaka się 
wytworzyła. P. wojewoda Oświadczył, 
że stoi na stanowisku jaknajrychicjsze” 
go zakończenia stralku } golow jest w 
każdej chwili przyjąć delezacię włók- 
marzy, która przyłldzie z konkretnem: 
warunkami, 


i przez p- wojewodę Hauke-Nowaka 


(Dalszy 
ciąg) 


liryczne, postaram się mówić rzeczo-,razu odwiedziłem go w sanatorjum i kę chorej. Widząc, że szwagierka nie 


miała należytej opieki w domu, postara- 
liśmy się o umieszczenie jej w zakładzie 
w Kulparkowie. Była tam przez jakiś 
czas. Później jednak uznano ją za zdro- 
wą i nakazano opuszczenie zakładu. W 
czasie pobytu w domu okazało się jednak. 
że jest w dalszym ciągu nienormalna, — 
Wobec tego ponownie umieściliśmy ją w 
zakładzie. Tam pozostaje dotychczas. 
Przez pół godziny można z nią normalnie 
rozmawiać, potem jednak chora mętzy 
się i zaczyna majaczyć. Choroba szwa- 
gierki polega właściwie tylko na tem, Że 
nie zdaje sobie sprawy z rzeczywistości. 
Jest zupełnie spokojna. Tylko kilka razy 
przez cały okres czasu miała ataki. ~ 

Na zapytanie sędziego przys. Biefiw- 
skłego Świadek opisuje epizody pożycia l 
dzieci z Gorgonową, znane nam już zze- | 
znań jego żony, poczem przewodniczący 
go zwalnia i odracza rozprawę do dnia ju- 
trzejszego. ' 

Przewodniczący oznajmia, że dotych- 
czas policji nie udało się odnaleźć dwiich 
świadków Jedwaba i Oscckiego. 

Dzisiaj, w czwartek, zeznawać będą: 
Czaykowski (tym razem napewno), TO- 
biaszówna i Opiel, 

O Czaykowskim i jego roli w procesie 
już pisaliśmy, nie będziemy więc tego po- 
wtarzać, niemniej ważnym Świadkiem, 
którego zeznania mogą być wręcz rewela 
cyjne, jest Tobiaszówna. Ona to bowiem 
kręciła się koło Gorgonowej bezpośrednio 
po wykryciu mordu. Ona wyjmowała po 
pót z pieca, w którym rzekomo miała 
być spalona zakrwawiona koszula Gor- 
qonowej itd. Zapowiedź jej przybycia 
do sądu wywołała wielkie zaintereso- 
wanie. 


Sensacyjny ekoporymont Elgi Kom w Brzachowicac 


Co powiedziała głośna literatka niemiecka 
współpracownikowi „Expressu“ 


Wczoraj przyjechała z Berlina do 
Krakowa głośna literatka niemiecka p. 
Olga Kern, która pierwsza zabrała głos 
w sprawie mordu brzuchowickiego, za- 
inieszczając po rozprawie głównej we 
Lwowie obszerny artykuł, w którym sta- 
rała się wykazać niewinność Gorgono- 
wej. W artykule tym, zamieszczonym 
na łamach „Wiadomości Literackich“ o- 
raz szeregu pism literackich zagranicz- 
nych, nazwała ona Girgonową „oliarą 
fatalnego splotu okoliczności. Jej arty- 
küt, wiążący logicznie fakty. był jednym 
z dokumentów, które załączyła obrona 
do skargi kasacyjnej, 

P. Olga Kern siedziała na rozprawie 
wczorajszej, przysłuchując się wszyst- 
kiem z uwagą. Po skończonej rozpra- 
wie prosiła adw. dr. Woźniakowskiego, 
by wystarał się u przewodniczącego 0 


zezwolenie na rozmowę z Gorgonową. 

Przewodniczący dr. Jendl, wycho- 
dząc z pokoju narad trybunału do sali, o- 
dezwał się do posterunkowych: „prze= 
prowadzić panią", Wszyscy zrozumieli 
że udziela on w ten sposób zezwolenia 
p. Kern. 

Literatka niemiecka zbliżyła się do 
Gorgonowej, objęła ją i ucałowałą serde- 
cznie, ale w tym momencie dr. Jendl zau- 
ważył, że go nie zrozumiano i wydał 
szybko dalsze dyspozycje. Okazało się, 
że słowa „przeprowadzić panią“ odnosiły 
się do Gorgonowej, a nie do p. Kern. — 
P. Kern zdołała tylko łamanym polskim 
jezykiem pówiedzieć do oskarżonej kilka 
słów pocieszenia i otuchy. 

P. Elga Kern w rozmowie z nami o- 
powiadała, że następnegó dnia po wy- 


iieździe trybunału z Brzuchowic, a więc 


w niedzielę, przyjechała tam z Berlina 
ze swym sekretarzem, by przeprowa- 
dzić kilka eksperymentów. Chodziło 
jej o stwierdzenie niektórych faktów. 
w innych okolicznościach, a mianowi- 
cie w nocy. 


— W nocy z niedzieli na poniedzia- 
łek — opowiadała p. Kern, — gdy o- 
grodnik Zarański spał i nie wiedział nic 
o mym przyjeździe. sekretarz mój prze 
szedł przez mury do ogrodu, otaczają* 
cego willę Zaremby. Wokoło panowa- 
ła zupełna cisza. Lux, widząc jakąś 
ciemną postać na murze, podbiegł szy- 
bko, ale w tej chwili sekretarz rzucił 
mu z góry kawałek cukru, Pies nożarł 
jcukier i bez żadnych przeszkód, nie 


(Ciąg dalszy na str. 4-ej.) 


